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O p l a t a  prenuineracyjna n a  

kronikę Wiadomości Krajo­
wych i zagranicznych, wyno- 
Sl: a) w Warszawie rocznie 
rs- 7 kop. 23 i zip. 48,; b) 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
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Na prowincji w Królestwie 
z pocztę, rocznie rs. 12 (zip. 
80); kwartalnie rs. 3 (zip. 20). 
W  Cesarstwie taż sama o- 
plata co na prowincji w Kró­
lestwie, z dodaniem rs. 4 ro­
cznie lub 1 kwartalnie za ko­
perty.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE’
R ad a  L e k a rsk a  K ró les tw a  Polsk iego , na posiedzen iu  

* dnia 17 lu tego (1 marca) r. b. p rz y z n a ła  p p .  Alexan- 
firowi Duchateau  i E rn e s to w i  Roehl,  s to p ie ń  m agistra  ; 
farmacji.

W  niedzielę , t. j .  d. 20 z. m., w rozw in ięc iu  U s ta w y  
O sadn icze j  W arszaw sk iego  T o w a rz y s tw a  d o b ro czy n ­
ności, z ap ro w ad zon e  zosta ły  R ad y  op iekuńcze  po  cyr- 
kułach m. W arszaw y ,  a mianowicie; w cy rk u le  II , 
i V i, V II ,  V II I  i X . R ady  tak ow e , m a jęce  na celu ś le ­
dzenie i zapobieganie  ubó s tw u , składają, się z o p ieku na  
cyrkułowego p rezyd u jącego  w R adzie ,  oraz  z cz łon­
ków  p rzy b ran y ch ,  ja k  następuje ;  w cy rku le  I I I ,  p rze­
wodniczący W .  J a k ó b  P io t ro w sk i ;  cz łonkow ie  p r z y ­
brani: W  W . S tan . K urczyń sk i ,  cz łonek  W arszaw sk iego  
Towarz. dobroć/..; K orn e l ju sz  Ł osiew ski ,  u rzęd n ik ;  F r .  
W ojszvcki,  s ta rszy  zg rom adzen ia  k ape lu szn ikó w ; K a ­
rol W ed e l ,  właściciel cukierni; L udw ik  K un ick i,  w ła ­
ściciel domu; J ó z e f  R udinger,  b. s tarszy  zg rom adzenia  
Szklarzy; J a n  Lubie jew ski ,  właściciel domu; Stan. H isz ­
pański,  w łaściel dom u; M ateusz  S iko rsk i ,  właściciel 
domu.— W  cy rk u le  V  i VI, p rzew od n iczący  W . Jó z e f  
K ozierowicz; cz łonkow ie  p rzybran i:  W W .  Daniel Tol- 
keroit,  cz łonek  W arsz .  T ow arz .  d obrocz .;  F ranc iszek-  
Valentin d ’H auterive , właściciel dom u; A ugust Lam pe, 
w łaściciel domu; W ojc iec h  W o ls k i ,  właściciel domu; 
J ó z e f  Mikuckl,  właściciel dom u; B e n e d y k t  B o g u s ła w ­
ski, właściciel domu; Stan. Pfeiffer, właściciel dom u; 
W ło d z .  K łodnick i ,  u rzędn ik ,  i K onst.  C ichocki,  u rz ę d ­
nik.— W  cyrkule  V II ,  p rz ew o d n iczą cy  W . F ry d e r y k  
Brzeziński; cz łonkow ie  przybran i:  K a ro l  Michalski i 
P io t r  Piasecki,  cz łonkow ie  T ow arz .  dobrocz.;  x. L e o ­
po ld  U rbanowicz; F ran .  L ider ,  w łaśc ic ie l  dom u; F ran .  
Magnuski, właściciel domu; Kazimierz R u tk o w sk i ,  w ła ­
ściciel domu; Jan  Mantzel, właściciel domu; J ó z e f  
D em bski ,  właściciel dom u; Stan. T a ta rk iew icz ,  w ła śc i­
ciel domu; W a len ty  S tum m er,  a jent g ie łdy  W a rs z a w ­
skiej; R om uald  G ło d o w sk i ,  właściciel dom u; A lexan­
de r  Szczuka ,  u rzędn ik ; M ichał Ja ro c k i ,  właściciel 
domu, i W .  P o p ła w sk i .— W  cyrku le  V III ,  p rz e w o d n i­
czący W . E d w a r d  Ludwig; cz łonkow ie  p rzybran i:  W  W . 
Michał Kamiński, do k tó r ,  cz łonek  T o w arz .  dobrocz .;  
J ó z e f  Z u rk o w sk i ,  urzędnik ;  Ju l ja n  D ąb ro w s k i ,  kupiec ;  
Antoni Japo w icz ,  właściciel dom u; Antoni Krall,  w ła ­
ściciel dom u; Z y g m u n tF re j ,  u rzędnik ;  P aw e ł Cybulski,

RESZTKI ŻYCIA.
POWIEŚĆ

przez
J. I. Kraszewskiego.

T om I I I .
{Ciąg dalszy).

(Pa trz  Nr. K ron ik i 59. i

Niezatarte na ranie jednak wrażenie uczy­
nił biograf stary, a świat ów greko-rzyruski, 
wydał rai się w nim majestatyczny i potężny 
charakterem, daleko wspanialszy i idealniej- 
szy od tego co ranie otaczało. Uwielbiałem  
pogański hart duszy tych bohaterów którzy 
nie mając przed sobą nieśmiertelności chrze- 
śćjan, święcili się aż do śmierci dla utrzyma­
nia dostojeństwa człowieczego...

Często ze Słonkiewiczem siadłszy u stóp 
Sokulćj skały w pustćj a uroczo pięknćj o- 
kolicy, po kilka godzin aż do zapomnienia się 
spędziliśmy na czytaniu i rozprawach.

Tum go jeszcze bliżćj poznał, tego najzac­
niejszego z ludzi, cichą cnotę nieocenioną,

właściciel domu; Stao. T o m aszew sk i ,  właściciel domu; 
L u d w ik  Jako w ick i ,  u rzędn ik ,  i Ignacy Z arem ba , w ła ­
ściciel dom u.— W  cyrkule  X, p rzew o dn iczący  W . E d ­
m und Burger;  cz łonkow ie  przybran i;  W W . I r a n .  R u t ­
kow sk i;  K onst.  Józefow icz  i Leon R akow sk i ,  c z ło n ­
kow ie  W arszaw sk ieg o  T ow arz .  do brocz . ;  i .  Miko- 
szew ski; Emil W olfring, do k tó r ;  W ie rze jsk i  b u d o w n i­
czy; Ja k u b o w sk i ,  w łaścicie l ap tek i ,  i A. Tarnas iew icz ,  
s tarszy  ch iru rg .— O tw arc ie  poinienionych R ad  o p ie ­
kuńczych ,  zaszczycone  obecn ośc ią  J W .  P io t ra  hr. L u ­
b ieńsk iego , p re z e s a  adm inis trac j i  ogólnej, p rzy  licz- 
nem  zebran iu  op iek un ek  i cz łonków  W a rs z a w sk ie g o  
T o w a rz y s tw a  d ob roczynnośc i ,  nas tąp iło  jed n o cz e śn ie  
w tym że dniu w dom u s ie ro t  na N ow ym -S w iec ie ,  na 
k tó re m  vice-prez.es admin is trac j i  ogólnej JO . T a d e u sz  
X iąźe  L ubom irsk i ,  p rzem ów ił w ym ow nie  do cz łonków  
n ow o  zaw iązu jących  się R a d  o p iekuńczych ,  i p r z y t o ­
czył pom y ś ln e  rezu l ta ty  o t rzym ane  z działań  p o d o ­
b n y c h  Rad, daw niej  u rząd zo n y c h  w  c y rku łach :  Iszyin, 
I lg im  i X Iym .

—  R uchu m uzycznego  N r  9 w y sz e d ł  z d ru k u  i z a ­
wiera: M uzy ka  i in s trum en ta  muzyczne; L isty  z Tul- 
czyna (II ciąg dalszy) p. T e le p h o n a  M elom ańskiego; 
Angelo Angelucci; Z kim się m am  żenić? p io snk a  p o d  
m u zy kę  p. F ran c iszka  K ow alsk iego ; N o w o śc i  k ra jow e  
i zagraniczne.

ifj. K ied y  nam  p rzy jd z ie  porów nać pod  w zg lę­
dem  budow y w iersze po lsk ie  z czasów  K ochanow ­
skich, S k arży ń sk ich , T w ard o w sk ich  z dzisiejsze- 
mi, p rzy zn ać  m usietny, żeśm y od  ow ych czasów  
bardzo  w iele w  arch itek tonice rym otw órczej po­
stąp ili. R ym  dzisiaj, z w prow adzeniem  w  użycie 
p raw id ła , p rzep isu jącego , ażeby ja k  n ajrzadziej 
też sam e części m ow y, w  ty ch  sam ych g ram aty cz­
nych  odm ianach z sobą się rym ow ały ,— n ab ra ł 
rozm aitości i m ocy jak ie j n ie  m iały rym y daw ne, 
gdzie zaw sze p raw ie  rym ow ane swema,  z j e n n a  
szk od a , z f / rzy goda, p o lę ie  z dos ię ie  i t. p. P ró cz  
tego w iersz  po lsk i z sy llabicznego coraz w idocz­
niej i częściej p rzerab ia  się n a  ry tm iczny , czyli 
ta k  pow szechn ie  n azyw any  m iarow y, co go czyni 
m uzykaln ie jszym  i śp iew niejszym .

P o stęp  ten , k tó rego  tu  w szy stk ich  objaw ow  d la  
b rak u  m iejsca w y liczać nie m am y zam iaru , nie 
odbyw ał się n a  d rodze teorji, na  d rodze bad an ia

języ k a , jeg o  ry tm iczności i śpiew ności. P ra c e  K ró ­
likow skiego i E lsn e ra  (w m uzykalnych  celach  
p rzedsięw zięte) n a d e r m ało p rzy czy n iły  się do 
niego. P ostęp  ten  by ł koniecznem  następstw em , 
nieuniknionym  skutkiem , tonów  natchnionej lu tn i 
B ohdana , k tó ry  p e łn ą  ręk ą  czerpać potrafił i 
w  skarbach  rym u i w  bogactw ach  m uzykalności 
ję zy k a  naszego. P o d  w zględem  zew nętrznej b u ­
dow y w iersza polskiego Z alesk i stanow i epokę.

Po nim, w ięcej ju ż  n a  teo retycznej drodze, d a ­
leko  posunął a rty styczność  budow y w iersza pol­
skiego, ś lęczący  n a d  p rzelan iem  obcych a rcy d z ie ł 
n a  mowę naszą , w ierszem  w  w iersz , m yślą  w  m yśl, 
Jó z e f  D jonizy M inasow icz. Iłom aczom  lib re tt do 
oper przep isa ł p raw id ła , często trafne , czasem  
z duchem  języ k a  n iezgodne,— ale w ięcej tein  sp ra ­
w ił że w  p rzek ład ach  sw oich pozostaw ił w zory  do­
skonałej budow y w iersza, bogactw a m iary  i rym u.

O d tąd  też tru dnoby  nam  w yliczyć w szystk ich  
dobrym  w ierszem  piszących . Syrokom la po mi­
s trzow sku  w ład a  m ow ą w iązaną, ale alboż to j e ­
den  Syrokom la?— G dyby  zręczna budow a w iersza, 
je g o  śpiew ność, bogactw o rym u, stanow iły  je d y n e  
za le ty  w ierszopisarza, P a rn as  polski w  ty c h  cza­
sach ‘byłby  przeludnionym .

I w szystko  to  się dzieje w  k ra ju ,  gdzie n ie m a 
p raw ie  teorji p isan ia  w ierszy , gdzie je szcze  po 
starem u rozp raw ia ją  o po lsk ich  w ierszach  m iaro­
w ych, gdzie różn ica  m iędzy m iarą  a rytm em , p rzez 
bardzo  w ielu , n aw et p iszący ch  w ierszem , je s t  n ie ­
znaną, gdzie je szcze  m arzą o dak ty lach , spon- 
deach i'am fibrachach , o hexam etrze  i p en tam etrze  
polskim , k iedy  now oczesne język i są  zdolne le ­
dw ie do s ł a b e g o ,  akcentow ego naśladow ania  ow ych
m iar i w ierszy  prozodycznych , k tó ry c h  a rty s ty cz - 
ności ucho nasze  ocenić b y  ju ż  n ie potrafiło .—  
I  w s z y s t k o  to dzieje się ta m , gdzie n ieokreślone
d o tąd  p raw a średn iów ki, gdzie  ru ty n a  w iersza  do 
trz y n a s tu  zgłosek ogranicza.

T a k  dalej być  n ie  pow inno, i jeże li bez teorji 
w iersza  polskiego, p iszący  w ierszem  zaszli ta k  d a ­
leko, to  rozsądn ie  pom yślana i w yłożona teo rja  
arcliitek ton ikę w ierszow ą je szcze  dalej w zniesie, 
a n rzedew szystk iem  tę  będzie  m iała z a s łu g j^ z e

maluczko miejsca zabierającą na świecie, 
skromną, nic nie pragnącą, dopełniającą 
wszystkich swych obowiązków, a nie zadają­
cą w nagrodę nawet czci i uznania. — W ie­
loryb ukrywał się z równą usilnością jak dru­
dzy pokazywali, chronił odoczów , czynił ma­
leńkim, obawiał wszystkiego i drugich ceniąc 
przesadnie, sobie ledwie poczciwiec śmiał 
przyznać.

Jednego ranka zdziwiono nas niezmiernie 
poselstwem od dyrektora, który mnie do sie­
bie wzywał. Nie byłem już od niego zależnym 
i nie mogłem pojąć o coby chodziło i na co 
mu mogłem być potrzebny, chciałem z razu nie 
pójść, ale Słonkiewicz zaklął mnie na wszyst­
ko w św iecie najdroższe żebym szedł natych­
miast. Ubrałem się więc i choć niechętnie u- 
dałem do dyrektora...

Kazano mi czekać w przedpokoju chwilę, 
gdziem miał czas czj7jeś wielkie oglądać ka­
losze i wspaniały płaszcz axamitem podbity; 
nareszcie dopuszczono przed oblicze władzcy, 
którego znalazłem na kanapie z fajką, a na­
przeciw niego wspaniałej postaci mężczyznę, 
z wąsarni sumiastemi usiłującego się z nim 
rozmówić choć oba różnemi mówili języka­
mi wzajem je dla siebie kalecząc przez grze-

/  rcznosc.
Gdym stanął w progu, dyrektor wskazał 

na mnie r ę k ą , *  wspaniałemu gościowi swemu.
— Otóż to jest lupus in  fabuła, — rzekł — 

o którym mowa, uczeń dobry, me mogę po­
wiedzieć, pilny, pracowity, obeznany z m ło­
dzieżą bo od lat trzech korepetytorem był... 
mogę go panu Prezesowi zarekomendować.

Nie wiedząc czemuin był winien tę łaskę, 
skłoniłem się grzecnie w milczeniu.

— Zdaje mi się że życzyłeś sobie, — do­
dał  znaleźć kondycję na wsi, oto właśnie
s i ę  nastręcza u JW. Prezesa, który ma syna 
jedynaka* i chce go do szkół przygotować.

Prezes oglądał mnie naprzód bacznie, i po­
wstawszy rozpytywać począł o pochodzem , 
nazwisko, familję, położenie* moje,

Rozpowiedziałem mu szczerze zy
dodając że nie miałem całkiem a,D
łam zupełnie panem w skazuj4c

OdDrawiono mnie po c,lvt ’ J1*
• i tj do którego dla umowy

T Z  Z l S  ,Salem  za godzin kUka. Sion- 
kiewicz g d y m  p o w ró c ił  i opowiedział mu o 
co chodziło, razem się ucieszył i zasmucił; 
długo walczył z sobą usiłując odgadnąć co 
dla°mnie lepszem być m ogło, a ostatecznie



rozpowszechni praw dziwe pojęcie o mierze i ry t­
mie i o innych właściwościach wierszowych. 
W iem y, że jeden  z m łodych naszych, piszących 
Wierszem literatów, studjujący oddaw na i język  
nasz i budowę wiersza polskiego, zajął się w y­
kładem  teorji rymu, rytm ów  i miary, i takowy 
w  tym roku jeszcze ma zamiar w ydać na widok 
publiczny. Jeżeli ta  praca nie odpowie swemu 
przeznaczeniu, czego się jednak nie mamy praw a 
spodziewać, to moz’e zachęci kogo zdolniejszego 
do wzięcia pióra, w celu ujęcia w teorję ulotnych 
dotąd i odgadyw anych jedynie, tajem nic budowy 
w iersza polskiego.

  —— m —!'■ ------

ftorrespondencja M ronili!
Ze Lwowa d. 10 go lutego 1859 r.

; f l ) n  k o ii c z e u i e.)
(Patrz N er K roniki 59).

Pew na ilość uczniów akadem ji technicznej trw a 
ci'igle w ochocie daw ania balów za przykładem  
"Wiednia, P rag i i — Krakowa. Nie chcę powtarzać 
przeszłorocznych uwag moich w tej mierze, jednak 
nie wym awiam  się co do tych balów od zarzutu u- 
czynionego mi bardzo słusznie jakobym był: tem- 
poris  ncti laudator,  owszem chlubię się tern, 
z’e wielka część młodzieży n asze j, zgadza się 
ze mną w zdaniu, iż po dziś dzień jeszcze przystoi 
je j bardziej inne zajęcie niż dawanie balów. Ale 
pamiętajmy, że m iędzy naszą młodzieżą je s t wiele 
obcej, lub obcym przejętej duchem, a tej zdanie 
znajduje poparcie w w arstw ie tow arzystw a w yż­
szego. W iele bardzo się przyczynia do oży­
wienia ruchu  tow arzyskiego nasze tow arzystw o 
muzyczne, którego wieczory m uzykalne byw ają 
tak uczęszczane, że często sala zaledwie pom ie­
ścić może gości. Obecnie bawi tu Servais.  Z a­
chw ycam y się grą jego i ubolew am y że podobno 
oprócz dwóch już danych koncertów , nie myśli 
dać żadnego więcej.

W  teatrze widzieliśmy znowu raz oryginalną 
sztukę p. t.: Stary  i miody  p. Xaw. Godebskiego. 
Sztuka ta  ma wiele zalet pod względem języka 
i gładkiego wierszowania. Dążność tej kom edji, 
(której treść obszernie podał już  tutejszy korespon­
dent A. Gazety W arszaw skiej), czyni zaszczyt 
autorowi, w estetycznym  w zględzie ; nie inasz 
w  niej nic rażącego, owszem są ustępy bardzo pię­
kne, radzibyśm y tylko, żeby inw encja i budowa 
sceniczna odpowiadała tym zaletom dzieła zewnę­
trznym .

Ihną nowością w repertoarze zwabiła dyrekcja 
mnóstwo widzów, do czego się przyczynia bardzo 
dobra gra p. Kaczkowskiej w roli tytułowej tojest: 
Tocz warka, sztuka tłómaczona z niemieckiego. Jest 
to przerobienie dram atyczne powieści George San-  
da Lapetile fadette. Przerobiła ją  Dirch-Pfeiftro­
ić a i dowiodła tern, że gdyby tylko zawsze obiera­
ła  inwencje obce i już gotowe dobre dzieła do u- 
dramatyzowania, mogłaby się zhabilitowac w lite­
ra tu rze  dramatycznej przez zręczność w układaniu 
scenicznem. Zdarła ona i w tem  dziele bardzo bar­
wę poetyczną pierw szego utworu, ale wzniosłość 
głównego pomysłu przewodniczącego całemu dzie-

łu  i piękność głównych [charakterów  nie została 
naruszoną. • -.s ■ I b  f

W yjśeie niedaw ne litografji obrazu Ł. Loeilera, 
przedstaw iającego Powrót z w ypraw y tureckiej  i 
równocześnie pojawienie się pochwalnego zdania 
o now ym jegoutw orze w dziennikach W iedeńskich 
przypomina mi obowiązek uzupełnienia pobieżnej 
wiadomości, o tym  obrazie podanej niedawno w j e ­
dnym z moich listów'. Co do owej litografji zna • 
nej może i w  W arszaw ie nadm ieniam  tylko, że z e ­
psuto ją  zupełnie przez niezręczne odbicie. S tra ­
ciła zupełnie ton. Zastanawia nas typ wszystkich 
tw arzy bardziej niemiecki niż polski. D la nas k tó ­
rzy  posiadam y we Lwowie pierw szy szkic olejno 
malowany tego obrazu, je s t to zjawisko tein dzi­
wniejsze, że w szkicu tw arze w szystkie są bar­
dziej swojskie, narodowe, niż na litografji. S ąd zi­
my przeto, ze litograf, niemiec, przetłóm aczył 
k redą cały obraz Loeflera na niemieckie.

Co do nowego obrazu, ten  przedstaw ia Powrót 
rodz iny  szlacheckiej do zagrody, po n /padzie  ta ­
tarów lub turków.  Tatarów  lub turków , to w nio­
skujem y po strojach i innych akcesorjaclioznajmu- 
jących , iż się rzecz działa pod koniec X V I lub 
pierwszą połowę X V II wieku. O tern co się stało 
świadczy wyraz figur. W tern je s t najw iększa za­
leta Loeflera, że jego  obrazy opowiadają same treść 
swoją, w tein panuje też niezw ykła harmonja. G ru­
pa składa się ze starca, którego ubiorj cała jiosta- 
wa i rysy, znamionują wysokie stanowisko tow a­
rzyskie. Zamożność przebija się w tych spłowia­
łych i sponiewieranych tułactwem  szatach. S ta­
rzec boleje nad zniszczeniem, które się p rzed s ta ­
wia zaraz na pierwszym planie w rozsypanych 
gruzach.

D la niego zniszczone wszelkie drogie wspomnie- 
mnienia. W yrostek wnuk sądząc podług w ieku, 
na którym się starzec opiera, stanowi bardzo p ię­
kną sprzeczność z dziadem. On nie wiele wie o 
tein co było, ale marzył o przyszlem  szczęściu. 
Nadzieja k tóra m u się uśmiecha, ta szydzi z niego 
dzisiaj śmiechem kościotrupa leżącego w śród g ru­
zów, a zamiast błyskotnych obrazów, którem i go 
łudziła, ukazuje m u dziś zardzewiałe szczątki roz- 
tluczonego pancerza. Tuż obok nich klęczy młoda 
niew iasta złam ana bólem z tw arzą ukrytą.

Słusznie osłonił twarz jej artysta, to nadm iar 
boleści jak i się pięknie maluje w całej postawie nie 
dały by się równie jnęknie w yrazić w rysach 
t warzy. Koło niej stoi dziecko, k tóre się patrzy  na 
wszystko z dziecinną niewinnością i niewiadomo- 
ścią. Jest to jed y n y  promień wesołości, jeżeli się 
godzi nazwać wesołością beztroskę naiwną, B ar­
dzo praw dziw y je s t pachołek stojący wgłębi, k tó ­
ry" prowadzi konia z wózkiem. Człowiek ten nie 
smuci się, tylko znać w nim  zdumienie, że można 
było zniweczyć coś tak wspaniałego jak  był dw ór 
pański i przestrach, że istnieje taka potęga na 
świecie.

W  ogóle znamieniem całego obrazu je s t p rosto ­
ta  uczuć, nie masz przesadnych wymuszonych po­
zycji, nie masz uganiania się za effektem, w ca­
łym żalu je s t spokój, je s t to żałoba nie rozpacz. I

za w y r o k o w a ł ,  ze  w o la łb y  mnie widzieć kore­
petytorem w miasteczku.

— Masz zaledwie rok osiem nasty, gdzie  
ci się samemu jednemu puszczać w świat,  
m iedzy ludzi! tysiące popełn isz n iedorzeczno­
ści nie z dobrej woli ale przez nieznajomość  
stosunków... możesz sobie życ ie  zwichnąć!

Gdym jednak o św ia d czy ł  mu, że w ypadek  
ten  uw ażam  za opatrzną ręką podany mi śro ­
dek osw obodzen ia  się, W ieloryb smutny z a ­
m ilk ł i puścił mnie dla umówienia się z Pre­
zesem.

U kład  nasz przyszedł ła tw o ,  gdyż ofiaro­
w a n a  mi nagroda za dozór przy synu P re z e ­
sa , zd a ła  rai się niezmiernie i nad sp o d z iew a ­
nie w ie lką ,  przyjąłem w ięc  w szystkie w arun ­
k i  z v a  dzięcznośc ią  i w e  dwa dni potem ze  
łzam i ro z la w szy  się z S łonkiew iczem , Kuli­
k o w ą  i P o cew iczo w ą ,  ruszyłem na wieś p e ­
łen  najsłodszych  nadziei.

IX.
— Jestem do zbytku gad u łą ,  — przer­

w a ł  z westchnieniem nieznajomy, ciągle prze­
chadzający się po izdebce, ob róciw szy  się do 
O ktaw a, —  ale te lata p ierw sze c z ło w ie k a  i 
dziś je szcz e  gdym plunął na życie ,  mają dla  
mnie urok wielki. Patrzę na nie ja k  na c ie ­

bie mój przyjacielu, z tą żądzą  odżyw ien ia  
się tchnieniem m łodości,  która napada nas  
przetrawionych spalenizną pod koniec życia  
utrapionego.

Jak widzisz nie było  to tam wielkich ro z ­
koszy i pow odzeń , chleb czarny, nędza, ubó­
stwo, przemoc i n iesprawiedliwość już w pier­
wszych latach, a jednak bije serce je szcze  na 
wspom nienie tych jasnych godzin pierwocin  
życia. —  Śmieję się z tego siebie d aw n iejsze­
go. który m ó g ł naiwnie znajdow ać przyjem­
ność w rzeczach co dziś oczów by nie o d w ró ­
ciły  na chwilę, — a przecież kocham tego  
siebie lepiej niż dzisiejszego...

W yjazd z miasteczka był początkiem dru­
giej epoki życ ia  a raczej on dopiero otworzył  
mi na świat wrota.

Już w drodze p ozn a łem  P rezesa ,  który  
mnie w ió z ł ,  dostojnego oby watela w y so ce  ce ­
niącego sw ą  godność  sz lachecką i P re z e so w ­
ską, cz ło w ie k a  praw ego zresztą ale obała-  
muconego tradycyjnem poszanowaniem  dla  
sw ego  stanu i jego przyw ilejów, w ierzącego  
głęboko w to że na szlachcica pracuje natu­
ra, wieki aby go w yd ać  i że  to drogie jej dzie­
ł o  przew odniczy losom  świata. Zresztą p oję ­
cia jego  szlacheckie by ły  naw et uczciw e ip ię -

L o e fle r  umie bardzo korzystnie używać podrz?’ 
dnych  rzeczy do podniesienia kompozycji. P ieS; 
k tó ry  usiad ł n a  g ru z a c h - i  w yje, dodaje o b r a z o w i  

ty le rzewności, że widzieliśmy osoby plączące 
w idok  jego.

Jeśli mamy zarzucić co obrazowi, t o  jego ton d r- 
koracyjny. Jest cokolwiek za jaskraw y dla tak 
smutnego przedmiotu, zwłaszcza w porów naniu d° 
ciemnego tła, chmurnego nieba i szarej ziemi, s? 
reflexa słońca i światło padające na osoby za ja ' 
sne. T o  światło pada z nieba pogodnego. Cliłof 
harmoniuje z tłem.

W  szczegółach znać niezm iernie wiele pracy 1 
wiadomości, suknie kosztowne a sponiewierane, 
b u ty  kolorowe spełzłe, tylko na cholewach zacho' 
wujące daw ną barwę, tw arz chłopca ogorzała peh 
na życia; staruszka poorana i czoło pozbawione 
włosów, chłopa płeć co nie zaznała puchu, ani po- 
w ietrzą komnat, jego typow a czupryna rozczochra' 
na, wszystko to je s t  prawdziwe oraz z a r t y s t y c z ­
nym  umysłem użyte do oddania malowniczej stro­
ny tej sceny, że nie dziwimy się bynajmniej, iż o- 
braz ten  w śród natłoku obrazów na nieustającej 
wystaw ie W iedeńskiej ściągnął na siebie nie tyl­
ko uwagę obcego krytyka, k tóry  przechodzi obra' 
zy jak  wódz armię; ale zyskał jego pochwałę- 
W iedeński kry tyk  podniósł jako zaletę obrazu na' 
rodowy typ  tw arzy . My tylko prosimy p. Loefle' 
ra, aby tego obrazu nienarażał znowu na niemie' 
ckie tłómacze.nie w rękach jakiego W iedeńskieg0 
litografa.

Co obcego nie uderza, to ma dla nas szczególny 
powab, a tern je s t właśnie poetyczna strona obra' 
zu. W  tym jednym  obrazie zawiera się część dzie­
jów  naszych, zw łaszcza stron wschodnich od X łll 
aż do X V II wieku. N apady tatarskie lub innych 
współdzikich narodów, są  ustawicznym  rcfrenetf1 
w dziejach naszych. Tego dowodzi ta  cicha, nie- 
rozpaczliwa rzewność w obrazie Loeflera, któr? 
tak  trafnie w charakterze narodu a tak żywo od­
dał barwami. Obraz ten jest w łasnością hr. W h r 
dzimierza Dzieduszyckiego, lecz je s t nadzieja, z’e 
m iłujący sztuki a oddany dobru publicznemu wła­
ściciel dozwoli go w ystawić w W arszawie, oraz 
że będziem y mieli albo litografj ą, albo miedzioryt 
tedo obrazu.

W1 Al)OMOSCI ZAGRAŃI( Z\K
T e l e g r a m y .

P a r y ż  27 l u t e g o  (rano). Dzisiejszy Mo­
nitor pisze: K ardynał Antonelli zawiadomił z roz­
kazu Papieża posłów  Francji i A ustrji pod dniem 
22 lutego, iż Ojciec święty, pełen wdzięczności za 
pomoc udzielaną mu po dzień dzisiejszy przez ce­
sarza F rancuzów  i cesarza austrjąckiego, sądzi 
się zmuszonym oświadczyć im, iż obecnie rząd  j e ­
go je s t dość s i ln ym  do czuwania nad  bezpieczeń­
stwem swem i do utrzym ania spokojności w pań- 
stwie. Papież gotów je s t zatem wejść w układy 
z obydwoma mocarstwami o j a k  najsp ieszn ie jsze  
ustąpię n e z terry torjum jego  wojsk francuzkich 
i austrjackich. _____________________

kne, bo przyjm ował przynajmnićj obowiązki,  
dopominając się przywilejów, i czu ł  ciężary  
jakiemi je okupić należało; ale też znowu idea  
chrześćjańska braterstwa całk iem  mu znika­
ł a  z o cz ó w  gdy sz ło  o stosunki sp o łeczn e .  
Mnie którego brał do domu za nauczycie la  
do syna, acz  m łok osa , jako sz lachcica z p e ­
wnym  u w a ża ł  szacunkiem, ale w ca le  nie za  
rów nego sobie, a że szlachcica m ia ł także  
kam erdynera, obu nas w idoczn ie  k ła d ł  na 
jednej szali.

Szlachcic bow iem  bogaty i sz la ch ta  go ła ,  
stanow iły  dlań dwie ca łk iem  odrębne kate- 
gorje, a  do ostatniej ja i lokaj należeliśmy.  
Nie powiem żeby mnie to poniża ło ,  bo przy­
w yk łem  był nikogo nie mieć za gorszego od  
siebie, i do innych zasług  nie do p o łożen ia  
wartości cz ło w ie k a  p rzyw iązyw ałem , a le  p o ­
ciesznie by ło  widzieć jak  Prezes pilnie odra- 
zu zakreślił  mi granice w których zdaniem  
jego powinienem był zostaw ać; niedopusza- 
ją c  się" zbytniej poufałości. W  dradze zaraz  
d a ł mi to do zrozumienia uprzedzając że  po 
odbytych w przytomności francuza lekcjach  
z jedynakiem, będę m ó g ł zajm ow ać się Sobą, 
nie mając obow iązku  m ieszać  do tow arzy­
stwa. * (d. c. Tl.)



O ile w iem y z pew nego źród ła , to  nunc jusz  pa- 
piezki ośw iadczył u rzędow nie h rab iem u  W alew - 
skiemu w dn iu  25 lu tego, źe P ap ież żąda  w ycofa­
nia wojsk francuzk ich  z pań stw  kościelnych . M i­
nister francuzk i odpow iedział, iź samo przez się 
stanie się zadość życzen iu  P ap ieża, skoro ty lko  i 
Austrja ustąp i; h ra b ia  W alew sk i w y n u rzy ł p rzy - 
tem je d n a k  zal sw ój, że ojciec św. chce się p u sz ­
czać na los szczęścia (vou la it courir les chances 
du hazard .)

W iadom o, że F ra n c ja  dopiero w tenczas chce 
Wycofać w ojska sw oje, g d y  zo s tan ą  w prow adzone 

państw ie  kośeielnem  hr e fo rm y  przez n ią  p ro ­
ponowane. T e raz  zapew ne i, w ycofanie" to nie 
bardzo p rędko  nastąp i.

"W iem y o posłannictw ie lo rda  C ow ley; jeże li Au- 
strja nie p rzy s tan ie  na  propozycje je g o , n a ten czas 
ń rtg lja , ja k  nam  z P a n  ża p iszą , chce zostać neu- 
,ralrią, skoro cesarz F ran cu zó w  zobow iąże się  
"'yraźnie i p iśm iennie, iż w  raz ie  pobicia A u strji 
pie będzie żąd a ł od niej ogran iczenia  w e w łosk ich  
J ej  posiadłościach.

W  W ied n iu  nie obiecują sobie w idać w iele 
z m issji lo rda  Cow ley, gdyż pomimo niej pow oła­
no urlopow anych o dzień  w cześniej.

T u r y  n 26 ! u i' e g  o (p rzed  południem ). D zi­
siejszy num er dziennika O pin ions  pisze: A nglja i 
P ru ssy  p roponow ały  dw orow i w iedeńskiem u Swe 
pośrednictw o, w  celu  zgodnego załatw ienia  n iepo­
rozumień z F ran c ją . W  o d ług  m ow y tronow ej ce­
sarza F rancuzów , k w estja  w łoska  n ie  może być  
p rzy tłum ioną, i jeżeli A ustrja  odrzuci ro z trząsan ie  
jej, w alka  będzie  n ieuchronną. R o z trząsan ie  to . 
nie może się ogran iczać  n a  k w estji okupacyjnej 
państw a kościelnego, lecz m usi być  rozciągnięte  
n a zły stan  całych  W łoch. D w ó r w iedeńsk i po­
dziękow ał obydw om  m ocarstw om  za ich  dobre 
chęci, ośw iadczając, źe nie życzy  sobie p o śred n i­
ków lecz sprzym ierzeńców ; oczekuje zatem  pro- 
Pozycji p rzym ierza  w  m iejsce innych , nie chcąc 
Wcale roz trząsać  k w estji na  podstaw ie pośredn i­
ctw a. O ile nam  w iadom o, m ów i dalej O pinions, 
A nglja i P ru s s y  n ie  życzą zobow iązyw ać się do 
p rzym ierza  z A u strją , n aw et n a  w y p ad ek  p rz y ję ­
cia p rzez  n ią  pośredn ic tw a, g d y b y  F ran c ja  ta k o ­
w e odrzuciła . L ord  Cow ley w ięc m a polecenie za­
lecać rządow i au strjack iem u  przy jęc ie  p o śred n i­
ctwa, nie p rzy w ięzu jąc  do niego przym ierza.

(Są to je d n a k ż e  w iadom ości, k tó re  po trzebu ją  
je szcze  stw ierdzenia .) (Neue P reus. Z  tg .)

M a r s  y  l  j  a 27 l u t e g o .  O trzym ujem y 
Wiadomości z IIong-K ong po dzień  15 stycznia . 
B aron G ros ciągle p rzeb y w a  n a  pokładzie okrętu  
Audacteuse, oczekując n a  in stru k c je . L o rd  E lg in  
pow rócił do S zangai z w y p raw y  sw ej n a  północ 
i środek  p ań stw a  chińskiego, d o ta rł b y ł aż do 
T renkow .

—  P o rz ą d e k  p rzy w ró co n y  w  K antonie.
—  K orw eta  Laplace  odjechała .
G e n u a 25 l u l e g  o. N ad e r n ag lące  w y d a ­

j e  zosta ły  ro zk azy , aby  bezw łocznie zajęto się 
postaw ieniem  w  stan ie  obronnym  p o rtu  Spezia.

N  e a p  o l  24 l u  t e. g  o. W ieśc i k rążą , że stan  
zdrow ia  k ró la  neapolitańsk iego  je s t  n iebezpieczny . 
M ów ią o słab ien iu  w ładz pam ięciow ych.

W  i e d  e ń 27 l u t e g o .  L o rd  C ow ley z ro­
d z in ą  sw oją i dw om a sek re tarzam i, p rzy b y ł tu  
dz iś  o godzinie 9 z rana .

Z apew niają; źe fe ldzeug inaister b a ro n  H ess, 
m ianow any pew no będz ie  fe ldm arszałk iem  w  d a ­
nym  razie i stan ie  na  czele arm ji w łoskiej.

( Le Nord.)
W i e d e ń  26 l u t e g o .  D ziś z ra n a  P ie- 

lnontczykow ie p rzek roczy li g ran icę  au s tijack ą . Po 
n a d e r zaciętej w alce trz y  godziny  trw ające j, o d ­
parci zostali, zostaw iw szy n a  p lacu  w ielu  pole­
głych.

W i e d e ń  26  l u t e g o  (w ieczorem ). Pogło­
ski ja k ie  dziś k rąży ły  o w alce, k tó ra  m iała zajść 
Ha g ran icy  piem onckiej, zdają  się b y ć  n ieuzadnio- 
ne. (Późniejsze dzienniki ta k  francuzkie ja k  i n ie ­
m ieckie, n ic  o tern zajściu nie w spom inają, w ięc 
owa w alka P iem ontczykow  z A ustrjakam i, o kazu ­
je  się prostein zm yśleniem . P rz y p . R ed . K roniki.)

(Independence  Delge).
A N G L J A- „

Czytamy w  Times:
'■Bardzo przy jem nej chociaż n iespodziew anej 

dow iadu jem y się now iny z u s t pana D izraeh , że 
' E ran c ja  i A u str ja  porozum iały  się celem w ycofa­

n a  sw y ch  w ojsk  z posiad łości pap iezkich , zosta­
w iając ich  rz ą d  n a  ła sk ę  i p rzyw iązan ie  lu du . —  
U dkry to  w ięc, źe m ożliw ą je s t  rzeczą, czego się 
należało spodziew ać, źe m ale to państw o  teokra-

ty czn e  żyć może w  pokoju  ja k  każde  inne, Nie 
w iem y ty lko  w  jak iem  usposobien iu  znajdu je  się 
R zym  i w  ja k i sposób  zapew niono bezpieczeństw o 
papieża. B yć może, iż p ań stw a kato lick ie uorga- 
n izu ją  p ro tek to ra t, n ie  n a ru sza jący  c h a ra k te ru  d u ­
chow nego po lityk i rzym skiej. B yć może, iź og ra­
n iczą  się ty lko  n a  za trzym an iu  garn izonów  w  n ie ­
k tó ry c h  fortecach  i m iastach . B yć w reszcie  może, 
iź ch cą  zrobić dośw iadczenie, zostaw iając  po sia ­
dłości papiezkie sam ym  sobie.

Jakko lw iekbądź, obadw a m ocarstw a się zgodzi­
ły  na w ycofanie sw y ch  w ojsk  w  w idokach  uspo ­
kojenia E uropy . Ś w iat ucieszy  się z tej w iadom o­
ści, k tó ra  je s t  zbaw ieniem  d la  m iljonów  ludzi, 
k tó rz y b y  w alczyć z sobą m usieli. N aw et nam  
w  A nglji będzie  przez to  spokojniej i w y g o d n ie j. 
N ie idzie w szakże zatem , abyśm y m ieli zan iechać 
środków  obrony. T o  ju ż  n as  się dotyczę. A nglja 
n ie może b y ć  n a  łasce dyplom atycznych  u k ładów  
i zostać bezb ronną w  obec sąsiedn iego  lądow ego 
k ra ju , zostającego  pod b ron ią  i m ogącego w y s tą ­
p ić  z w o jn ą  każdej chw ili K tóż wie, czy m ocar­
s tw a  k tó re  się k łóc iły  pow odow ane dum ą, n ie  po­
godzą się z so b ą  i nie po łączą się przeciw ko nam . 
Jeżeliby  to m iało nastąp ić , pow inniśm y b y ć  p rz y ­
gotow anem u (Te Nord.)

A U S T R J A .
W iedeń 26 lu tego . N adzieja  n iek tó ry ch  osób, 

iź pokó j zostan ie  u trzym anym , zachw ianą zosta ła  
w iadom ością  o pow ołan iu  u rlo p o w an y ch  do arm ji 

W ło sk ie j.— Ju tro  p rzybędzie  tu  lo rd  Ćow ley. P o ­
mimo tego , rozkaz p o w ołan ia  u rlo p o w an y ch  nie 
zo sta ł opóźn iony  ani o je d e n  dzień; zapew ne rnis- 
s ja  lo rd a  C ow ley nie ro k u je  w iele dla, poko ju . 
W p raw d z ie  w czesne to  rozpo rządzen ie  daje  się 
tłóm aczyć znaczną od leg łośc ią  w sch o d n ich  i po ł- 
n o cn o -w sch o d n ich  prow incji, w  k tó ry c h  się zn a j­
d u ją  u rlopow ani. B ądź jak b ąd ź , arm ję w ło sk ą  za­
czynają  staw iać  na stopie w ojennej. S iły  zb ro jne 
A u strji sk ład a ją  się ja k  w iem y z 4ch arm ji. D o tąd  
arm ja l ig a  zajm ow ała k ró lew stw o  L om bardzko- 
W eneckie. O becnie p o su n ię to  do W ło ch  k o rp u s 
trzeci, n a leżący  do arm ji Iszej, o in n y ch  p o siłk ach  
nie w iem y. M ożna jed n ak że  z pew nością  liczyć, źe 
cała"Isza a rm ja  m oże h y ć  w y s ła n ą  do W łooh , nie 
osłab ia jąc  ce sa rs tw a  w  in n y ch  p u n k tach . W ło ch y  
n ie  m ają  ro z leg ły ch  p ó l b itw y . W  b itw ach  s to ­
czonych  tam  w  czasie p ie rw szy ch  w o jen  fran cu z­
k ich , ja k  rów n ie  w  la ta c h  1848 i 1849 żadna  s tro ­
n a  nie m iała w ięcej ja k  (50—-80,000 żołnierza. W e 
W ło szech  nie ma m iejsca n a  b itw y  ja k  np . pod  
L ipskiem .

—  O czeku ją  tu  w  ty ch  dn iach  p rzy b y c ia  be lg ij­
skiego m in is tra  M ercier.

—  Z ak ład  k re d y to w y  m iał w  ro k u  1857 czy­
stego zysku  1755,300 llore. au str . po p o trącen iu  
5 %  n a ra e h u n e k  dyw idendy . P rzew y żk a  dy w id en ­
d y  na ro k  1858, może być  oznaczoną dopiero  g d y  
zgrom adzenie ogólne oznaczy sum m ę, k tó ra  m a 
być  odłożona do fun d u szu  rezerw ow ego.

(Neue P reussische  Z e itu n g .)
—  Z pow odu  p rzybycia  do W ied n ia  am basado  - 

ra  angielskiego p rzy  dw orze paryzkim , Ostdeu  
tsche P ost w yraża  się w  ten  sposób:

..O pow iadają, iż zeszłej n iedzieli am basador a n ­
g ie lsk i p rz y  naszym  dw orze, lo rd  L oftus, m iał za­
p y tać  poufnie, czyby  z przy jem nością  w idziano 
p rzy b y cie  lo rd a  Cow ley, n a  co n a tu ra ln ie  o trz y ­
m ał bardzo  u p rze jm ą odpow iedź.

L ord  Cowley, k tó ry  od  czasu  kongresu  p ary z- 
kiego czynny m iał u dzia ł w e w szystk ich  pracach  
konferencji, k tó ry  je s t  w  n a jlep szy ch  sto sunkach  
z cesarzem  francuzkim  i z najznakom itszem u oso­
bam i, bez w ątp ien ia  je s t  je d y n y m  m ężem  do s p e ł­
nienia m isji poko jow ej.« {Te Nord.)

F R A N C J A .
P a ry ż  26 lu tego. P o s tęp ek  P ap ieża  żądającego  

urzędow nie  w ycofan ia  w o jsk  francuzk ich  i au- 
strjack ich , ośw iadczenie lo rd a  M alm esbury  i pana  
D izraeli w parlam encie  angielskim , m ogą dać p o ­
w ó d  do ró ż n o ro d n y ch  tłum aczeń, k tó re  dobrze u- 
przedzić. W  sam ej rzeczy  m ogą one być po ję te  
yy znaczeniu , k tó rego  w ypadk i nie zd a ją  się p o ­
tw ie rd zać .

M ylą  się np. sądząc, że odw ołan ie  w o jsk  fra n ­
cuzkich  i au strjack ich , uznane za zasadę, załatw i 
ju ż  w szy stk ie  tru d n o śc i kw estji w łosk ie j. T rzeb a  
bow iem  w iedzieć, źe k a rd y n a ł A ntonelli za po- 
przedn iem  porozum ieniem  się z A u strją , zażądał 
ab y  w o jsk a  opuśc iły  R zym , u trzy m u jąc  iż w ładza  
papiezlta  w o ln ą  je s t  od  n iebezpieczeństw a, k tó re  
w ym agało  obecności żołnierzy  francuzk ich  w  R zy ­
mie. T ym czasem  ta k  w  R zym ie ja k  i w  W iedn iu , 
n a  chw ilę  n ie po w ątp iew ają  o rzeczyw istości tego

niebezpieczeństw a, ty lk o  że tu  idzie g łów nie "ojto, 
iż odw ołane w ojsko  francuzkie  m usi p rzeb y ć  m o­
rze ab y  się d o stać  do sw ego k ra ju , gdy  przeciw nie  
żołnierze au strz jaccy  k ilka  k ro k ó w  po trzeb u ją  zro­
bić ab y  dopełn ić  ew akuac ji i za n a jm n ie jszą  w ie­
ścią zająć m ogą legacje. P o d s tę p  te n  n a d e r  z rę ­
cznie zosta ł skom binow any, ale za zb y t j e s t  ja sn y , 
aby się F ran c ja  n a  nim  nie p o z n a ła . W szak  N a ­
poleon był p ierw szym , k tó ry  u b o le w a ł n ad  zaję­
ciem W ło ch  p rzez  obce w ojska, i p ie rw szy  zw ró ­
cił uw agę E u ro p y  na  te n  s tan  an o rm alny , lecz j e ­
śli to  uczynił, to  nie po  to  zaiste, a b y  obecny  s tan  
rzeczy  jeszcze  b ardzie j się zaw ikłał i w szed ł n a  
drogę rew olucji, lecz raczej na  d rogę  p raw a, sp ra ­
w iedliw ości, p o rząd k u  i trw ałośc i. A do tego  nie 
dosyć , ab y  zagran iczna o kupac ja  została , trz eb a  
je szcze  aby  p rzy czy n a  je j u su n ię tą  została. P rz y ­
czyną  zaś tą  j e s t  n iechybne n a s tę p s tw o  rew o lu ­
cji, k tó ra  z ko lei zna jd u je  sw oje  w ytłum aczen ie  
w  p rzew adze A u s tiji  w e W łoszech . A przecież 
to  nie w spraw ie  po lity k i au strjack ie j k w estja  
w ło sk a  podn iesio n ą  została . M ożem y w ięc b y ć  
pew ni, źe p o s tę p e k  rz ą d u  rzym skiego  je s t d o p ie ­
ro  początk iem  ro zw iązan ia  kw estji w łosk ie j, a p ro ­
pozycje , k tó re  pow iózł lo rd  C ow ley do W iedn ia , 
nie m ają  n a  celu  u sun ięc ie  w o jsk  zag ran icznych  
zlegacji, lecz raczej p rzyczyn , k tó re  ją  sp o w o d o ­
w ały . I  w ted y  dop iero  gdy  one u stan ą , g d y  ca ły  
s tan  rzeczy  ułoży się i usta li, w o jska  francuzk ie  
R zym  opuszczą.

—  D zisiejsze te leg ram y  nam  zw iastu ją , źe lo rd  
C ow ley s tan ą ł w  W iedn iu . W  św iecie m in is te rja l- 
nym  i dyp lom atycznym  w iele sobie ob iecu ją  po 
m issji a tn b assad o ra  angielsk iego . L o rd  C ow ley 
przesz ło  od  la t d w u d z iestu  w n a jlep szy ch  zosta je  
s to su n k ach  z h rab ią  B uol, n iep o d o b n a  w ięc aby 
te n  n ieposłuc lia ł ro z sąd n y ch  ra d  angielsk iego  d y ­
plom aty , tym  bardzie j gdy  ra d y  te  są  w yrazem  
m yśli F ran c ji i A nglji. Z resz tą  gab inet w iedeńsk i 
za w iele m a p rzezorności, ab y  nie m iał u stąp ić  
w  obec ob jaw iającej się op in ji w  całej E u ro p ie . 
H rab ia  W alew sk i na  jed n y m  ze sw y ch  p rzy jęć  d y ­
p lom atycznych , m iał w  sposób  stan o w czy  zape­
w nić rep rezen tan tó w  zagran icznych , iż pokó j u- 
trzy m an y  będzie.

T eraz  słów ko o ch a rak te rze  p o słan n ic tw a  lo rd a  
C ow ley, gdyż p o d  ty m  w zględem  dzienniki ró żn ią  
się m iędzy sobą. M issja  ta  j e s t  poufna, ^po jedna­
w cza, lecz in s tru k c je  je j  są  ściśle  określone  i j a ­
sne. J e s t  to  w ięc praw dziw a m issja  dyplom atyczna, 
k tó re j znaczenie nap róźno  n iek tó re  dzienniki s ta ­
ra ją  się um niejszyć. Celem  je j  je s t:  p o d w ó jn y  w y ­
b ó r pu łk o w n ik a  C ouzy, k tó ry  uw aża A nglja  ja k o  
m ogący b y ć  p rzy ję ty m , ch o ćb y  ty lko  ja k o  fa k t  
s p e łn io n y ; n astępn ie  i to  p rzed ew szy stk iem  kw e­
s tja  w łoska, a w  końcu  ak t naw ig acy jn y  D unaju . 
Czy zaś lo rd  trak to w ać  będzie z C esarzem  au strjac - 
kim  i je g o  p ierw szym  m inistrem  k w estję  w y b o ru  
h o sp o d a ra  u rzędow nie , a kw estję  w ło sk ą  n a  w poł- 
u rz ę d o w n ie , to  ty lko  różn ica  w  w y razach  nie 
w  rzeczy .

—  D onoszą  z W ied n ia , że C esarz 1‘ranciszek  
Jó z e f  m a zam iar z n ad ch o d zącą  w iosną, podobno 
na  p o czą tk u  m arca, u d ać  się do W ło ch  do sw ych  
p ro w in c ji L o m b ard zk o -W en eck ich , celem  z ro b ie ­
n ia  p rzeg ląd u  s to jący ch  tam  arm ji au strjack ich .

(Le Nord.)
— D ep u tac ję  ru m ań sk ą , m ającą  n a  sw oim  cze­

le pana Bazilego A lexandri, m in istra  sp raw  zag ra­
n iczn y ch  w  M ołdaw ji, p rzy jm ow ał C esarz franeuż- 
ki bardzo  uprzejm ie na  w yznaczonej audjeneji.

—  U znanie legalnym  w y b o ru  p an a  M igeon j a ­
ko depu tow anego  do ciała p raw odaw czego, jeszcze
załatw ionem  nie zostało , ow szem  sp raw a  się gma­
tw a  tak , że obaw iać się należy , ab y  t e g o  p o s tęp o ­
w an ia izby nie uw aża ła  op in ja  publiczna, ja k o  p rze ­
śladow anie  po lityczne .

— D ziś o d b y ła  się  ra d a  m in istrów  p o d  p rezy- 
d en c ją  Cesarza". Jego  C esarska  M ość zaw iadom ił 
sw y ch  m in istrów  o k ro k u  n u n c ju sza  papiezkiego, 
i o sw ej po tw ierdzającej odpow iedzi. C esarz mia 
w te  słow a przem ów ić: „W iecie  panow ie, z J*» $ 
p ieczo łow itością  o taczałem  zaw sze Ojca 8 W>̂ ' ° Q
i z j a k a  gorliw ością  staw ałem  n a  straży  
dności. D ziś sądzi on, że może się' " ^ s t a w i ć  go 
m ocy m ego rząd u , postanow .łem  S ^
na  los szczęścia, z k tó ry m  g° ^  b e z in te re sso .
du, i n ie P ^ ^ ^ ^ o t r z e b u j e  kom m entarzy . 
w iiych ."  F a k t ten  nie i Q

N  I E  M C Y .
S tu ttg a r d  26 lu tego. P o d a n ia  d ep u to w an y ch  

lu d u  naszego, z k tó ry c h  je d n o  żąd a  p rzed sięw zię ­
cia sk u teczn y ch  śro d k ó w  k u  o b ron ie  te rry to rju m
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związku niemieckiego, drugie zaś oświadcza, i ź 
kaz’da napaść na terrytorjum  austrjackie, ma być 
uw ażaną za wojnę wypowiedzianą całemu związ­
kowi, m ają za sobą dużo głosów. Oprócz tego 
w szyscy deputow ani szlachty wnieśli Zupełnie p o ­
dobne podanie do rządu.

Pewien głos publiczny z nad Dunaju powiada, 
powołaniem Niemiec je s t, uczynić wojnę niemo­
żliwą, i kończy słowami: uRząd nasz i związek 
niem iecki,powinny rozwinąć potęgę sw ą i wymódz 
stały  lecz zaszczytny pokój."

—  Odezwa do kobiet i mężczyzn niemieckich 
wzywa, ażeby nie kupow ano w yrobów  francuz- 
kich, i proponuje właścicielom magazynów mód, 
żeby tej wiosny nie jeździli do Paryża.

Hamburg IG lutego. Dziś po południu 470 oby­
w ateli m ających praw o głosowania, zebrało się 
w  wielkiej sali muzycznej (w T ouhalle) na wezwa­
nie kom itetu utworzonego do popierania now o­
projektow anej ustaw y (Neunerverfassing). Po nie­
długich sporach uradzono wnieść na przyszłym  
ogólnym  zebraniu obywateli, iżby senat niezwło­
cznie w prow adził w w ykonanie uchw ały rad y  z 23 
m aja 1851, 2 czerwca i 25 września 1851, po  po- 
przedniem  przejrzeniu ich na podstaw ie no ty  d e­
legacji bundestagu z 27 kwietnia 1852. (N. P. Z .)

Itzehoe 25 lutego. Na wczorajszem  posiedzeniu 
zgrom adzenia stanów  holsztyńskich, adw okat L eh­
mann w niósł, ażeby zgromadzenie pow tórnie p ro ­
siło króla o uniesienie rozporządzeń w ydanych na 
przedstaw ienie byłego ministra von Scheele, bez 
wiedzy zgrom adzenia stanów. (Si. Anz.)

P R  U S S Y .
Czytamy w korrespondencji z Berlina do B or- 

senhalle:
B ardzopraw dopodobną jestrzeczą,żem ające się 

zebrać konferencje paryzkie, po długich rozpra­
wach, zgodzą się na uznanie hospodarem  pu łko­
w nika Couzy w ybranego w M ołdawji i W ołosz- 
czyznie, naw et w tedy, gdy Porta uparcie odm a­
wiać mu będzie swojej inw estytury.

P o rta  zaledwie może rachow ać na pomoc Anglji 
nie trzeba bowiem tracić z w idoku, źe dzienniki 
angielskie przewidziaw szy, źe tu  trzeba będzie u- 
stąpić z wielkiem um iarkowaniem odzyw ały się o 
pogw ałceniu trak ta tu  paryzkiego; przeciwnie p ra ­
sa austrjacba głośno i energicznie zapro testow a­
ła  przeciw ko temu pogwałceniu, w czem zgadza­
ła, się zupełnie z m yślą swego rządu. Otóż. p o ­
wiadają, źe dla złagodzenia tego tonu, lo rd  Cow­
ley udaje się do W iednia, a m issja szlachetnego 
lo rd a  posłużyć może za dow ód, jak  Anglji idzie 
o pokój, jak  uważa groźnym obecny stan rzeczy i 
ja k  trudno  uspokoić w zrastające rozdrażnienie 
Austrji. k tó ra  widzi, iż nie z jednej strony na nią 
pow stają. W  W iedniu  nie tają, iż stan przebyty 
dwócb ostatnich m iesięcy gorszy je s t  od wojny, 
a zdanie to nie mało wpłynęło podobno na upór 
k ilku znakom itych osób, k tóre się opierają na słu­
szności spraw y, jakie A ustrja broni w xięztwach 
naddunajskich na w ybornym  stanie armji i na k o ­
rzystnych  stanow iskach zajmowanych w górnych 
W łoszech . (I>e Nord.)

X IĘ Z T W A  N AD DUNAJSKIE.
Gazeta Bukarestska  (niemiecka) ogłosiła rozkaz 

xięcia A lexandra Couzy, w ystosow any do m inistra 
spraw  zagranicznych w następującej osnowie:

(.Postanowiwszy w k ró tce  mianować nowego 
spraw ującego interessa w K onstantynopolu za po­
łączone X ięztw a Mołdawji i W ołoszczyzny, po le­
camy panu niniejszein, abyś natychm iast odwołał 
ze spraw ow anych obowiązków pana A ristarchi te ­
raźniejszego ajenta p rzy  W ysokiej Porcie, oraz 
ogłosił za żadne i nie byłe od tej chwili, wszelkie 
zobowiązania jak ieby  poczynione być mogły od 
czasu w yborru  naszego na hospodara dw óch k ra ­
jów. « (Le Nord.)

[ W L O C H Y .
Poseł francuzki, xiąźe de la Tour d’Auvergne, 

powrócił dziś do Turynu . Dzienniki tu ry ń sk ied o ­
nosiły w tych  dniach, jakoby tenże miał być za ­
stąpiony przez jenerała  Niel lub m arszałka Can- 
robert.

Gazeta A a g s lu r sk a  donosi, źe tw ierdzę Ivasale 
przygotow ują do wojny. Oprócz tego piszą do te j­
że gazety z T urynu, > I)onoszą w tej chwili, j a ­
koby m inisteijum  wydało rozkaz nagromadzenia 
ogromnej ilości żywności pomiędzy Suza i S t Jean 
de la M aurienne. Rozumie się, źe żywność ta  p rze­
znaczoną je s t dla przechodzić mającego korpusu 
arm ji francuzkiej. R ząd francuzki polecił domom 
handlowym  genueńskim zakupienie znacznej ilości
ryzu-_______________

Medjolan 24 lutego. P rzedw czoraj odbyto po­
grzeb hrabiego Emilio Dandolo, znanego z r. 1848. 
Przeszło 3U00 ludności znajdowało się na nim. N a 
cm ętarzu ustaw iony by ł oddział wojska. W sz y st­
ko skończyło się spokojnie. Tegoż dnia rano odbył 
się pojedynek pomiędzy oficerm austrjackim  i in- 
źenjerem z Czerua. Bal maskowy, zapowiedziany 
na wczoraj w teatrze Scala, nie przyszedł do sku t­
ku z powodu ex'cessow, jak ich  tłum młodzieży do­
puszczał się na p lacu przed gmachem.

W  Prowincji Pavia zamordowano na polu dzier­
żawcę, za to, iż w ydał straży granicznej kilku 
zbiegów. (Neu Pr Z tg .)

Ludność kuli ziemskiej.
( D o k o ń c z e n i e ) .

(P a trz  N r  K ron ik i  5 8 )
Anatomowie w najnow szych czasach, zaczęli 

dzielić ród  ludzki podług kształtu czaszki p rzy to ­
czony przez Dieterici'ego, je s t podział Sztokholm ­
skiego professora Retziusa. Najw ażniejsza różn i­
ca, przez tegoż podana, leży w tem, źe jed n e  na­
rody  m ają podłużną ow alną czaszkę (dolichocep- 
hale), drugie szeroką i k ró tką— często aż do sze­
ściennej formy dochodzącą (B rachycephale).

W  E uropie podług professora Retziusa Doli- 
chocepbale są: Germanowie t. j.: Norwegczycy, 
Norm anowie we Francji i Anglji, Szwedzi, D uń­
czycy, Hollendrzy, Flam andczycy, Burgundczy- 
ey, Niemcy germańskiego szczepu, Frankowie, 
Anglosaxonow ie, Gotowie we W łoszech i Hisz- 
panji;— Celty t. j.: celtyccy Szkoci, Irlandczycy, 
Anglicy, W allonowie, Gallowie we Francji, Szwaj- 
carji, Niemczech i innych miejscach, właściwi 
Rzymianie, starożytni Helleni i icb potom kow ie. 
B rachycephale zaś są: W ęgrzy mianowicie: Sa- 
mojedzi, Lapończycy, Ostjaki, W otiaki, Perm - 
czycy, Czereinissy, M ordwiny, Czuwaki, Madzia- 
ry, Finny z E stam ii Liwończykami;— Turcy; S ło ­
wianie t. j .:  Polacy, Czechy, W endy, Slowaki, 
M orlacy, Kroaci, Serbowie, Rusiui, Nowogrecy; 
nakoniec Letty, Albańczycy, Baski i t. d.

Podług tego podziału Dieterici przyjm uje, źe 
z 272 miłjonów europejskiej ludności, w ypada na 
D olichocephalów  158, a na B rachycephalów  115 
aczkolwiek ci ostatni więcej daleko przestrzeni 
w’ E uropie zamieszkują.

Zrobię tu nawiasem uwagę, źe naw et anatom ja 
sprzeciwia się zdaniu naszego znakomitego S zaj­
nochy. k tó ry  chce nas od Norm anów w yprow a­
dzać.

Nie będę tu  wyliczał jak  narody innych części 
św iata, podług  podziału Retziusa się liczą — 
przytoczę tylko, że Dieterici przyjm uje na całej 
kuli ziemskiej 102(3 miłjonów Dcdiohocephali, a 
262 m iljony tylko B rachycephali,— obecnie ży ją­
cych  —  choć Retzius w swej pracy dowodzi, że 
B ratycepbale byli niegdyś o wiele liczniejsi od 
drugich, a tylko cyw ilizacja tak wielce podniosła 
liczbę tychże. Retzius prócz tego dzieli ludzi na 
O rthognatów  i P ro g n ató w —podług tego że p ier­
wsi m ają tw arz pro9tą— drudzy zaś dolną szczę­
kę naprzód w ysuniętą, a czoło nieco w tył się 
cofające. P odług  tego podziału wszyscy miesz­
kańcy E uropy  liczą się do O rthogonotów — a o- 
gólna ich liczba na kuli ziemskiej podług Dieteri- 
ciego je s t  560 miłjonów na 740 prognatbów .

Dalej pisze Dieterici: „Jakkolw iek ten podział 
rass ludzkich podług kształtu  czaszki, naukowo 
pewnie prawdziwszym , a barwa ludzi w tym 
względzie o wiele je s t  niepewniejszą, gdyż to 
rozróżnienie przy zmięszaniu się ludzi różnych 
barw, w drngiem, trzeciem i t. d. pokoleniu, coraz 
bardziej niknie, to wszelako rozróźuienie ludzi 
podług barw y, już jak o  dawniejsze, już  też jako  
łatwiej w oczy w padające również na uwagę z a ­
sługuje.“ N astępnie wylicza podział narodów  na 
5 rass podług B lum enbacba i zalicza do kaukaz- 
kiej 375 miłjonów, do mongolskiej 528, do ma- 
lajskiej 200, do afrykańskiej 196 i nakoniec do 
am erykańskiej 1 miljon ludzi.

M ahom etanów podaje Dieterici w Europie cy ­
frę 6 i pół miłjonów,— a zatem w E uropie chrze- 
ścjan około 262 m iłjonów— w Ameryce 57—-a do ­
liczając tych  którzy w innych częściach świata 
mieszkają, ogólna cyfra będzie 335 miłjonów 
hrześcjan  na kuli ziem skiej.

T abelka ogólna tak dzieli w szystkich miesz- 
kańcców ziemi podług w yznań.

1) Chrzescjan 355 miłjonów
2) Żydów  5 „

3) Azjatyc. reli. 600 ,,
4) M ahom etan 160 „
5) Pogan 200 ,,

W  zakończeniu swej rozpraw y, oblicza Diete- 
rici ja k  cyfra 335 miłjonów rozkłada się na wy* 
znania chrześcjańskie i przychodzi do wniosku z® 
w niej znajduje się 170 miłjonów ludzi katolickie* 
go wyznania, 89 protestauekieh wyznań i nako­
niec 76 praw osław nego wyznania.

Ciekawa ta  rozpraw a zwróciła na siebie wielo 
akadeinji niemieckich i rzeczywiście cyfry w niej 
podane, udow odnione najbardziej prawdopodo* 
bnemi przypuszczeniam i — wielce różnią się oś 1 
cyfr, jakie dotąd w* jeografiach przyjmowano. 
Porów nyw ałem  je  z temi jakie podał Balbi, Pio* 
kerton i M altebrun, ale nie znalazłem u nich ża­
dnej k tóraby się choć przybliżenie z obliczenie^ 
Dieterici’ego schodziła. J . B.

Literatura Perjodyczna.
Czytamy w Gazecie W arszaw skie j  pobieżna 

sprawozdanie o pierwszej pracy w ojczystym ję* 
zyku napisanej, przez Adama Raciborskiego do* 
która m edycyny i szefa kliniki fakultetu  paryz* 
kiego i t. d. pod tytułem: 0 stycznośc i medycyny  
z innemi naukami, sztukam ipięknem i i l i te ra tur^  
wyszłej w  roku zeszłym w Paryżu. Broszurę tę 
napisaną zajmująco i przystępnie dla kaźdegOi 
autor poświęcił professorom uniw ersytetu Krakow­
skiego, jako  dowód wdzięczności za ofiarowanie 
mu przed dziesięciu la ty  katedry  kliniki medycz­
nej przy starej wszechnicy Jagiellońskiej.

W  Gazecie Codziennej ukazał się list wstępny* 
zaczynający szereg listów: Do p rzy ja c ió łk i  na 
prow incji.  Zdania swego co do tych  listów  teraz 
dać nie możemy a tembardziej źe pierw szy list, 
nie pokazuje nam  jeszcze żadnych dążności, ani 
celu, jakiem u autor chce te listy poświęcić.

D owiadujem y się z Kur jera ,  źe w M ińsku zało­
żone zostało Tow arzystw o dam dla odwiedzania 
i w spierania biednych, przez hr. Keller, małżonkę 
cywilnego gubernatora Mińskiego. Towarzystwo 
to zyskało potw ierdzenie N a j w y ż s z e  i nazwę Ale- 
xandryj skiego.

D O U l K g l E N l l .
Znany od lat kilkunastu 

JE“ Ł . -TST IV
n a  zawHze w y g u b i a j ą c y  n a g n i o t k i , b e z  użycie 

o s t r y c h  n a r z ę d z i ,
n aby ć  m ożna każdego  czasu w sk ładzie  rozmaitości 
P io t ra  D ąb ro w sk ieg o  dawniej M. K o nopack iego ,  przy 
ulicy K rak o w sk ie  P rzedm ieśc ie  INro 385, obo k  koście*' 
ła X X . Karmelitów. W sp o m m o n y  płyn  sk ła d a  si? 
z num eru  i i i ,  z k tó ry ch  drugi leczy b a rd zo  sk u te ­
cznie w szelk ie  odziębienia. (N r 3 7 .— 3.)

PR ZY JEC H A LI DO W A RSZA W Y .
N iąd z  J a b ł o ń s k i  F ranc iszek  p leban z K u tna  nr 500- 

K o so b u d zb i  L ud w ik  ob. z K utna  n r  476. — L a s o c k i  
N apo leo n  ob. z Krążnicy  n r  5 5 2 . — M alewski A n d r z e j  
d o k t ó r  z G ro d n a  nr 634. — N eru d a  Jó z e f  a r ty s ta  m u­
zyczny z Brześcia L itew skiego  n r  634, —  O s tro ro g  E- 
d m u n d  ob. i O k ę c k i  L u d w ik  ob z Z yczyna  nr 584- — 
P s t ro k o ń sk i  F e rd y n a n d  ob. z E ęk iń sk a  n r  570. —  Be- 
th u sy  E d w a r d  h rab ia  z W ro c ła w ia  n r  6 25 —  F r a n k o ­
w ski Jan  oh. z W ło c h  n r  414.

W Y JE C H A LI Z W ARSZAW Y.
Clavel Achilles inżynier J o  Bruxelli.  — O raczew sk i 

J a n  ob. do O s in .— S zaniaw ski Aloizy ob. do Kowala. 
A h rn sd o rf  H erm an  in s p e k to r  d y rekc j i  ub ezp ieczeń  do 
M agdeburga .  — Leglize J a n  k u p ie c  do P a r y ż a .—  Mar* 
koni L eo n a rd  rz eźb ia rz  do R zy m u .— W o ło w s k i  Alexy 
ob. do P oznania .

C E N Y  T A I I G

do dnia
OWG WAnSiRJlWSMIi:
2 Marca 4858 roku.

Ż y t a  K o rz e c  „ „ „
r s r . kop. r s r . kop.

2 85 „ g r y c z a  z w y .  k. — —
P s z e n ic y  w y b o r o w e j 5 85 „ „ d ro b n e j  g . — —

„ „ ś r e d n ie j 5 — S ło m y  f u r a  z w y c z a j .  7 —
G ro c h u  po lnego  „ „ 4 70 D r z e w a  sosno ,  sąże ń  7 5 0

„ „ c u k r o w e g o  „ 6 — M as ła  so lonego  iu n t  — 27

Gl'yki tt „ „ „ * „ 2 25 „ b ez  soli „ — 2 5
J ęczm ien ia  „ „ „ „ 3 — Kartofl i  k o r z e c  „ „ „ 1 20
O w s a  „ „ ,, ,, „ „ 2 25 O k o w i t a  bez  a k c y .  g. — 41
M ąki pszennej  ko rzec 7 S iana  c e t n a r  „ „ „ 1 35
K a sz y  jag lan n ó j  ko r 5 —

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Dziś: Dobre imie.—  
Pafnucy i Narcyz.

T E A T R  W IELK I. Jutro: Król pasterzy.  — Gi- 
zella.

PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica
M iodowa N e r  479.

V Drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 20 Lutego (4 Marca) 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


